Edmund Głomski 
/1913-1982/

Edmund Głomski był postacią nieprzeciętną…

Urodził się 28 października 1913 roku w miejscowości Bladowo na Ziemi Tucholskiej, w rodzinie rolnika. Przez ożenek z Genowefą Marią Kinka z Brus wrósł w Ziemię Kaszubską, dla niej pracował i żył do końca swych dni.
Jego rodzic Andrzej, inwalida z I wojny światowej w ramach odszkodowania wojennego
 za ból i inwalidztwo i doznane od Niemców cierpienia w czasie I wojny światowej otrzymała od państwa polskiego gospodarstwo poniemieckie w Kamieniu Krajeńskim, na którym gospodarował najmłodszy brat Stanisław,  a obecnie jego córka Anna z mężem.
Od najmłodszych lat wzrastał w atmosferze ciężkiej pracy na roli, nauki w szkole powszechnej i rodzimego patriotyzmu, słuchając opowieści swego Tatusia. Środowisko rodzinne kształtowało w nim różne pozytywne cechy charakteru i pracy, tak potrzebne w życiu, które po latach przekazywał swoim dzieciom.
Ucząc się w szkole powszechnej pomagał w gospodarstwie - wiosną orał ziemię, sadził brukiew, latem pasał krowy i gęsi na pobliskich łąkach, jesienią zbierał ziemniaki, a zimą majsterkował. Praca wykonywana od najmłodszych lat wykształciła w nim cierpliwość, solidność, ciekawość wszystkiego, dokładność i celowość wykonywanych czynności życia codziennego.
Nauka wielu umiejętności i wykonywanych zadań hartowały jego charakter i postawę, poszerzały horyzonty myślowe, pogląd na świat i ludzi.
Był zawsze otwarty na świat i ludzi. Udoskonalał rzeczywistość, w której przyszło mu żyć i działać. Jego tatuś, przykuty do laski inwalidzkiej i utykający nie był w stanie należycie prowadzić gospodarstwa, wobec czego Edmund przejął obowiązki nad młodszym rodzeństwem, wdrażając ich do pracy i nauki. Pomagał też matce w kuchni, gotując i piec różne smakołyki.
Bakcyl ten rozwinął potem w szkole zawodowej w Toruniu jako terminator w jednej 
z tamtejszych piekarni. W tym zawodzie /piekarz/ciastkarz/cukiernik/ spełniał się jako człowiek i specjalista.
Uzyskawszy tytuł czeladnika w zawodzie piekarskim wrócił na łono rodziny do kamienia Krajeńskiego, gdzie kontynuował rozpoczęte dzieło opieki nad rodzeństwem. Rozwijał tez swoje pasje zawodowe i pozazawodowe.

Po raz drugi rozstał się z domem rodzinnym na czas służby wojskowej. Tam zlecono mu służbę w kuchni garnizonowej. Tu doskonalił swoje umiejętności. Został starszym strzelcem
 i wybornym kuchmistrzem.
Po powrocie z wojska pracował w kamieńskiej piekarni. Przysposobił nawet swego brata Andrzeja do tego zawodu. Dwóch innych pilnował ,aby skończyli naukę w chojnickim gimnazjum. Józef został potem dyrektorem szkoły zawodowej w Kruszwicy, a Zygfryd ekonomistą w Szczecinie.

W przeddzień II wojny światowej jako starszy strzelec został zmobilizowany i zajął swe miejsce w restauracji  jako kelner na chojnickim dworcu kolejowym. Pełnił tam służbę w pamiętnej nocy z 31nsierpnia na 1 września 1939 roku, kiedy to na teren dworca wjechały niemiecki pociąg pancerny i drezyna ,a niemiecki desant zaczynał opanowywać dworzec..
Cała akcja miała miejsce przed oficjalnym rozpoczęciem II wojny światowej, czyli kilka minut przed 4,45.
Wtedy Edmud Głomski został internowany i osadzony w obozie jenieckim w Grupie pod Grudziądzem, gdzie przebywał 2 miesiące.

Następnie przydzielono go jako piekarza do piekarni w Sypniewie. Spełniał się też jako polski żołnierz - bohater, płynąc wpław przez Wisłę w Toruniu swego czasu w czasie II wojny światowej z polskim rozkazem, która cudem nie wciągnęła go w swoje tonie i wiry na skutek doznanego skurczu mięśni prawej nogi.
Po wojnie wrócił do pracy w piekarni. W 1947 roku ożenił się i po 4 latach zamieszkania w Kamieniu ostatecznie przeniósł się z żoną na Kaszuby, do Brus. Tu dane mu było żyć  do śmierci. Spełniał tu wiele ról - był kierownikiem piekarni w GS ”Samopomoc Chłopska” 
w Brusach, majstrem piekarskim, cukiernikiem, ojcem, hobbystą w drewnie i znawcą muzyki w tym operowej i ludowej. Tu ludzie poznawali kunszt jego pracy i serca. Zręczność manualna mego tatusia była zdumiewająca i imponująca. Wyczarowywał cudeńka z ciasta.

Imponował mi doprawdy swym „zwykłym” zawodem, dociekliwością metodyczną, zapałem...
Cieszył się szczerze, gdy jego dziecko - licealistka łapała tę wiedzę i wykazywała zainteresowanie przedmiotem i zawiłościami spożywczo - cukierniczymi. W bruskiej piekarni/cukierni przeżył szmat czasu. Zostawił tu swe siły i zdrowie. Ciężka praca  i nasilająca się wraz z upływem lat choroba pilica wymogła na nim pobyty w sanatoriach i chorobową rentę. Spalał się dla ludzi, dostarczając im chleba, aby nie chodzili głodni i czegoś słodkiego na okrasę. W tej pracy było jego miejsce. Tu się spełniał jako człowiek i specjalista, jako Polak.
Był wielokrotnie honorowany i nagradzany za swą pracę i miłość do Ojczyzny oraz walkę podczas II wojny światowej. Otrzymywał odznaczenia resortowe i państwowe .

Bardzo sobie cenił order „Polonia Restituta”.
Zmarł w wieku 69 lat. Był zmęczony pracą i bardzo chory.

Została po nim dobra pamięć  za wszelkie dobro, które świadczył każdemu człowiekowi.

Jego przesłania trwają nadal, gdyż jako nauczyciel i wychowawca  w szkole zawodowej mam możliwość przekazywać różne cechy dobrego rzemieślnika moim uczniom i wychowankom. Odkrywać niuanse zawodowe, rozwijać pasje i inne cechy charakterologiczne, tak bardzo potrzebne współczesnemu człowiekowi.

Twa osobowość procentuje, Kochany Tatusiu, na wielu naśladowców....

